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Dziennik V  Univets zagaił rok 1849 ar ty­
ku łem  wstępnym w którym po mistrzowsku skre­
ślił wypadki zeszłego r o k u ;  dajemy go czytel­
nikom w lem przekonaniu,  że t rudno dokładniej  
zcłiarakteryzowaó i epokę i ludzi.

„Otóż i skonał  ów cudowny rok 1848; u- 
tonał  w przeszłości, ale me w zapomnieniu.  Dłu­
go on będzie podziwem historyków ; . me pręd ­
ko świecić przestanie błyskami mszczącej się 
sprawiedliwości i prawdy.  Ileż to zwotlnych 
wielkości runęło,  ile zbrodni odniosło karę,  tle 
k łamstw obnażyło się w tym krótkim prze­
ciągu dwunastomies ięcznym! Ile znowu sp ra ­
wiedliwych upadków ! ile poniżeń zadano py­
chom wszelkiego ro d z a ju ! A obok tego ile 
znowu lekceważenia,  a raczej politowania śród 
gradu chłos t  spadających na zuchwałość cz ło­
wieczą !

Wsze lka  moc poczuła swą nędzę,  a wszel­
ka mądrość próżnię, swą. Króle i ludy, karani 
jedni przez drugich,  widzieli na jawie kłam 
swojej potęgi i szaleństwo swoich zamiarów. 
Wyzwal i  się n a  rękę.  Przy; kimże zostanie zwy- 
cięzlwo i kto zwycięztwa jes t go zten •

‘  Tuczą krwi  i o g n i .  p r« « » l « .  ? '? « » ;
licami, a te stolice -  to sc.ekow.sko brudów.  
Paryż w chwilach najzupełniejszego pokoju ,  
widzi po dwakroć  wybuchający bój w obrębie 
własnych szańców i baszt,  które przeciw n a ­
paści obcego wroga wystawił.  Gr /mtą  
strzał  karlaezowy ulice zamiata,  żelazo dztestą 
kuje rodziny,  bankructwo sklepy zatrzaska, i 
przez długich kilka nocy cale to miasto cisnęło 
świat łem,  jak gromnicami  katafalk na którym 
dwa tvsiace trupów leżało! 1 ego doznał W ie ­
d eń ,  Berlin, Neapol,  Praga,  Frankfurt ,  Medyo-

lan i innych miast  dziesiątek (Kraków,  Lwów).  
Takim był ,  takim jest  jeszcze stan Europy;  te 
same stolice zbombardowane przejmuje jakaś 
nierównie większa t rwoga,  że prawie miałyby 
sobie za szczęście znaleść okup swój w ponie­
sionych klęskach.  Ależ ten anioł zniszczenia 
który je  nawiedził ,  czyliż ukończył sw e dzieło?

Kiedy z początkiem roku ,  ujrzano trzy t ro­
ny, trzy monarchie wojskowe,  walące się j e ­
dna po drugiej jakby od jednego zamachu,  
kloż nie przepowiadał:  epoka tronów skończy­
ła się ! myśleliśmy że jeszcze stoją, a tu już 
i ich nie ma. Narody zaczną się urządzać na no­
wych podstawach,  ludy sanie się rządzić będą, 
rok me minie, a Europa stanie się federacyj­
ną rzeczpospolitą,  laka  to była wiara przed 
ośmią miesiącami. — A dziś nikt rozsądny nie 
śmiałby tego powtórzyć. Azaliż królowie mniej 
popełnili  b łędów? azaliż uznano ich mędrszy­
mi ? Obudziła/.  się ku nim większa m i ło ś ć ? » 
Bynajmniej! tylko że tajemni ppzywodzcy n | - 
chu,  który w skutek obojętności ludów, tak ła­
t w o  w s t r z ą s a ł  i obalał t r o n y ,  t y l k o  że p o w t a ­
r z a m ,  p r z v w o d z c y  t a j n y c h -  z w i ą z k ó w  w y s t ą p i l i  
n a  scenę,  i — sumienie publiczne wydało krzyk 
obrzydzenia i zgrozy, a wtedy, jacy tacy kró­
lowie jeszcze się dobrymi  wydali. Władza  ską­
pała się i ukrzepila we krwi którą wylała a- 
narchia ; porównywając dworaków ludowych 
z dworakami monarchów obudziła się sympatya 
ku os ta tn im;  ci sami nawet,  którzy najbar­
dziej wyszczerbili miecz królewski,  wołali  doń:  
wybaw nas od demokratycznego sztyletu, i za­
piać sobie ozem chcesz !

Towarzystwa tajemne nurtujące od dawna 
Europie,  sądziły że im przyszedł czas wy­

stąpić jak urząd, jak władza.  Tak wybornie był 
przez nie grunt  przysposobiony, rządy lak osla-

w

Z A R Y S Y  Z  R Z Y M U .

C h c e s z  m ieć  w y o b r a ż e n ie  o  tem  co  w R z y m ie  d o ­

tąd  za sz ło  i j e s z c z e  za c h o d z i  —  s łuchaj  ( to  jest  c z y t a j )  

ale  przed  w szy stk iem  w ie d z  , iż p iszę nie o f icy a ln ie -  

dzienn ikarsko , bo to na w iPl e s ;ę  „je przyda  la m , g d z ie  

n ie ty lk o  r z e c z y  z a s z ł e ,  ale  i scena  i ż y w i o ł y  u k ła d a ­

jące się do  dramnty nie są tak z n a jo m e m i ,  a ż e b y ,  m o­

w ie  , w y s ta r c z y ła  ta parła mentalna la k o n iczn o ść ,  z jaką  

dzisiaj ju ż  ty lko  sam e się t łu m a c z ą  t e l e g r a f y .  Z r e sz tą  

d a ty  w y p a d k ó w  i z e w n ętrzn ą  ich postać zam ieszczono

w  d z ien n ik a ch .
O w ó ż ,  p rzyp om nij  p ro sz ę  naprzód  m i e j s c e ,  w ięc

a m f i t e a t r ,  w śród  k tórego  dramma s ię  o d g r y w a .  T e n  

R z y m ,  m i e j s c e  tak m a ł o ,  tak p r a w .e  w ca le  n iema-  

ją c e  z m y s ł o w e g o  m i e j s c a  c h a r a k t e  r u — R z y m ,  

t o  ś r o d e k ,  p u n k t  p raw ie  w m at e m at y  c z n e m r o ­

z u m i e n i u  -  R z y m ,  to ow a kolumna na s ta r o ż y t -  

n em  f o r u m , na której b y ł y  zapisane o d le g ło ś ć ,  miast  

p a ń s t w a ,  c z y l i  ś w i a t a . . .  I tak j u z  przed

C h r y s t u s e m ,  a le  b y ło  p i z e z  kilka s i ł  c z ł o w i e k a ,  p iz e z  

p rak tyczn ość  rozum u, p rzez  militarną dzie lność  i d y s c y ­

p linę  i m iecz  krótki —  przez z i e m s k i e g o  c z ło w ie k a ,  

j e d n e m  s ł o w e m .  A  p otem  s t a ło  s ię  podobnież ,  ale  przez  

c z ło w ie k a  nieh iarisk iego , przez k r z y ż  , praw dę , m ę c z e ń ­

s tw o ; przez  tak ie  św ię te j  krwi w y l a n i e ,  że  pomniki  

w  niej w szy stk ie  s tarego  św ia ta  s ię  o c h r z c i ły  i kościo­

ł e m  z o s ta ł  a m fi tea tr ,  także bursa i ł . i ż n ie  i s tarego  

R z y m u  w szystka  żą d z a ,  w s z y s t e k  s ł a w y  m o nu m en t .

Jest  na T ra ste vcr 'ze  ( to  jest  na Za-ty  hrzu) k o śc ió ł  taki, 

który  p o s t a w i łb y m  w pośrodku m ię d z y  R z y m u  starego  

a n o w e g o  d z i e j a m i . —  B y ł  on p ierwej p r z y tu łk ie m  in­

w a l i d ó w ,  w i ę c  ze  w s z y s tk ic h  św iata p o b o jo w is k ,  w s z y s t ­

kie b i tw y  w y g r a n e  p o r z u c a ły  tam Ś m i e c i e  i o p i ł k i  

od ko losów  kilku t r y u m f a ln y c h , co w c h o d z i ły  dum nie  

na kapitol w śród  zaw iśc i  miejscowej ,  a pQ ukróceniu  

nienaw iśc i  g d z ie ś  zdz ierstw am i stanu w y w o ł a n e j .  T e n  

w ię c  ś m i e t n i k  j e s t  dzisiaj k o śc io łe m  B o g a , c o  psa l­

miście  natchnął  n i e g d y ś  m odlitw ę  « O d  końca ziemi w o ­

ła m  do C ieb ie  —  P a n ie ,  w za trw ożeniu  serca mojego —  

w p r o w a d ź  m ię  na s k a łę ,  k t ó r a  j e s t  w y ż s z ą  n a d  

m i ę .  • —  (P s a lm  L X I .  —  3 . — )
P rzyp om in an i  to w s z y s tk o  , ch oc  e lem en ta r n e  je s t  

i zn an e  —  R z y m u  bowiem  m ie js co w o ść  tak m a ło  bę­

dąc m i e j s c o w o ś c i ą ,  w ie le  może w y ja śn ić  u aw et  i z te­

go ,  co nie  w  m i e j s c u ,  ale w c  z  a s i e  swoje ma  

p r z y c z y n y .
C o w arch itek turze  l e g o  miasta nieustannie  s p o ty k a s z ,  

to  j e s t  i w  c o r p u s  c  a u o  n i c u  m . — ■ N a obelisku S e -  

z o s t r y s a ,  k rzyż b r ą zo w y  w ob ło k u  i porfyry p o g ię te  

w  k s z t a ł t y  sm aku g reck iego  i V iktor ie  sk r z y d la te  do  

a n io łó w  n a sz y c h  tak p o d o b ne  i obok kapituło barba­

r zy ń s k i  g o t y k  z  łu k ic m  o s t r y m . . .  A je d n a k ż e  ! . .  mistrz

wionę.  Co więcej,  te sanie rządy dopomogły 
temu dziełu tak czynnie bądź głupstwem s t ro­
jem,  bądź wspolniclwem,  że dosyć było takich 
kilka figur podrzędnych i mniej znanych,  aby rękę 
wyciągnąć i potwać trzy korony,  z których 
każdą otaczał jaki pólniilion żołnierza. Lecz 
dokądże poszli zwycięzcy? Jaką  myśl podali 
światu, a choćby już nie myśl, jakąż rozwinęli 
siłę ? Hislriony polityczne odegrali  krwawą kro- 
tochwilę.  W Hiszpanii okiełznała ich poheya 
Narwaeza,  w Anglii palcat  konstablów; w Fru-  
sieeh stłoczeni lichym odłamkiem szabli Fry­
deryka co nie wypadła jeszcze z rąk Wilhelma;  
w Auslryi ,  zbici przez kilku jenera łów wier­
nych cesarskiemu w idm u;  w Neapolu,  j>ólk 
Szwajcarów rozgramia i ch ;  w Balerinie bije ich 
Neapoliiaficzvk ; we Francyi,  bagnet  gwardv.  
narodowej zaściela niemi ulice, a na t rybunie 
pokonywa ich własna zadziwiajqcaiiiezdolno.su;— 
owoż wszędzie ustępują z pola śród przekleństw 
i szyderstw,  i przed kim? przed tymi słabymi 
politykami których z razu zażyli sztuką,  i przed 
tą miękką odwagą którą z początku takim na­
pełniali s t rachem.  W  jednym tylko Rzymie 
t ryumf ich wziął gó rę ;  ależ. ho lam nie mieli 
przeciwnika,  prócz bezbronnego kapłana — a 
i lain jeszcze panowanie ich niepewne,  byle 
jakie tysiąc dzielnych mężów podniosło się, a 
rózgami zbylników wypędzą,

Na kilka tygodni przed rewolucyą lutową, 
p. Marrast ,  dziś prezydent  zgromadzenia naro­
dowego,  zajmując swoje stanow isko dziennikar­
skie w sali Li txemburgu, mów ił z uśmiechem : 
Możemy teraz ręce sobie założyć,  albowiem 
Europa ma grono króli które pracuje na nas 
i forvtuje sprawę przyszłej rzeczyjiospolilej.—  
Strzeżcie się panowie ,  odpowiedziano mu —  
abv z drugiej s trony nie znalazło się grono re-

żadeu  nie u .n ta łn y  różnic t y lu  w j e d n o ś ć  tak k s z t a ł t o ­
w o *  p rzyob lec .  Bo pow iadam  tobie ,  że  s i ę  w sz y s tk o  

z  u s z a n o w a n i e m  lakiem  mija , iż n ie  w ie m ,  c z y l i  w  k tó ­

rej g ł o w i e  m yśl i  j a k k o lw iek  n ied o tk l iw e  tak o b c h o d z ą  

s i e  w zajem  —  i s e r c  takich nie w i e l e ,  w k tór ych  uczuciu  

tak się w  s o b i e  m estrn c iw sz y  s i e b i e  z a ta p ia ją .

R zem ieś ln ik  mitry o d św ie ż a ją c ,  j e ż e l i  im uich b lu szcz  

napotka , t o  ob ch o d z i  go  pęz le tn .
C h cąc  t e d y  s łu s z n ie  r z ec z  osądzie’ ,  n iedośc jest b \ e ’ 

p i ś m i e n n y m ,  ani po J o w is z o w s k u  z  ogó ln ików  jakich  

w y s o k o ś c i  na s p o łe c z e ń s t w o  p o j r z e c ,  bo drobiaz0 

w  rzec zach  s a d u ,  w ie lk ie  imie m a :  M i ł o ś c i . .

K..i.v „  • ug i . u io  t '1- ę*;
„  „ n g i . l . l i . m  . * » »

, • i..ird7 0 b V się o m y l i ł .  « U hcąc  mniez  in n y ch  p r z y c z y n  barozooy  \  i
. . .  ' .  i,-/eba b y c  l e c z  w e  m nie ,  u jak naszsą d z ie ,  m e  ze  mną u i’-eu - i

P o e ta  się  w y r a ż a .
N a r o d o w o ś ć  n a  p r z y k ł a d ,  to zadanie tak w ie lk ie ,

a k tórego  w  s p o s ó b  j e d n a k o w y  n iep o d o bn a  w s z ę ­

d z i e  rozw iązyvvae> > staj c  dzisiaj  p o m ię d z y  L u d a m i ,  

które,  że  tok p o w i e m , z  narodow ośc i  sw ej  ju ż  w y s z ł y  

n a  o g ó l n i e j s z e  p ole  ; a p o m ię d z y  jeszcze  n ie w y s z l e m i  

i  drobnych różnic r a s s o w y c h  na ło n o  z g o d y  n a r o ­

d o w e j .  N i e  R z y m  p rzez  R z y m i a n  p o s t a w io n y ,  a le  

R z y m i a n i e  p rzez  R z y m  z różnych zb u d o w a n i  są p lem ion .  

I jak  przed  Z ba w ic ie lem  p rzez  id eę  W s z e c h m o c y ,  tak



pub l ik anó w f<;iytujace nawza jem  s p ra w ę  m o ­
narchi i .

P okaza ło  się że owe m e n e r v  usłużyli  m o ­
n a r c h o m .  D okt o ro w ie  icli odzywali  się w taki 
sposób ,  a roz es ła hc y  poszli t aką  dro gą ,  że pęd 
opinii na nieszczęście zdaje się sprzy jać  w ł a ­
dzy absolutne j .  Gdzie  ty lko  przebi ł  się g łos  
większości ,  wszędzie ta większość za pr o t e s to ­
w a ł a  przeciw now ym ludz iom wdziera jącym się 
d o  rządów.

A j e d n a k ż e  m i m o  w st r ę tu  jaki  obudzają ku 
sobie ,  mim o że ponieśl i  k lęskę ,  nie przegrali  
jeszcze na g ło w ę .  Świat  niczego nie pragnie  
j a k  w y rw ać  się z ich rąk,  nie w iedząc  wszukze 
k o m u  się o d d a ć  ; ztąd leź nie lada pytanie,  a- 
z.ali len świat  nie zasłużył  aby s tał  się ich 
ł u p e m .

G d y b y  j e d e n  Ojc iec  S . , o b e l / o n y  i s p o tw a ­
rz any  ja k  C hry s tu s ,  nie jawi ł  się w tym l loku ,  
na wieczną  h a ń b ę  ty ch ,  którzy mogąc  go b r o ­
n ić  dopuszczają n ań  tyle p o h a ń b i e ń ;  gdyby d o ­
stojny Pius IX nie był  j e d n y m  z tych m o n a r ­
ch ó w  k tó ry ch  t r onem  burza zachwia ła ,  nic 
wie lk iego  nie w idziel ibyśmy na tern obs ze rn em  
pobojow isku,  kę dy  os łup ia ła  spo łeczność  e u r o ­
pe jska  przypa t ru je  się ki lku k a r to m  s tawiają ­
cy m  jej p rzysz łość  na los bójki ulicznej.  Ca la  
b u d o w a  społ eczna  spoczywa w tej chwili na 
k i l kunas tu  j e n e r a ł a c h  i komi ssa rzach  policy i. 
Kto  tu wygra czy p.  T h ie rs ,  czy P ro u d h o n ,  
czy W in d is c h g ra tz ,  czy Koszul ,  czy W r n n g e l ,  
c z y . . . ?

Mniejsza o to,  ludzie uczciwi zaczynają o d ­
d y c h a ć  i cieszą s i ę ;  szczególniej  we  F r a n c j i  
p o w io d ło  się im nad podziw;  i nicby do  zu­
pe łn ego  ich szczęścia nie b r a k ł o ,  g dvhv wie­
dzieli co z (ćin po w od zen ie m  robić .  Śześć mi­
l ionów g łosów na k a ndy da ta  um ia rkow anego,  
lo  nie ża r t !  h a n d e l ,  o b r ó t  kap i ta łów znowu 
ożyje ,  s t ra ty  poniesione odbiją się z ł atwośc ią .  
■Sprofanowawszy kilka niedziel  i świąt  można  
będz ie  nag rodz ić  czas na e m e t a c h  s t racony .  
W s k r z e s i m y  p iękne  czasy f i l ipowskie,  i znowu 
zysk i spekulacya za kw i t n ie !

Cóż pytam pos tawiono  przec iw sza lonym 
n a u k o m  demagogi i  i socya l izmu, k tóre  acz nie 
wyt rzymają  żadnej  k ry tyki ,  nie mniej j e d n a k  
nie przestają uwodzić  t ł u m u ?  Coż pos tawiono?  
O l o  nic,  a nic !

Rozt rząsa l i śmy wszys tk ie  zwycięzkie pro-  
g ra m a la  , przys łuchiwal iśmy się tysiącznym mo ­
w o m  w \ r z e c z o n y m  n a  cześć D o b r e j  s p r a w y ,  
cz>lal iśmy książki i a r t y k u ły  pisane w jej o b r o ­
n i e ; a zews-ąd  g łos  nas d och odz i ł  j akby  się 
podnos i ł  z go re ją cyc h  m u ró w  Babilonu:  Cu/a- 
vr///n.\ Babt/louem e t non est sonata! I lewolu-  
cyomśc i  lepiej po d o b n o ć  pojcli niż k o n s e r w a to ­
rów ie, co  im czynić należy.

Nic  innego nie zgubi ło rewohicy i ,  w yr zek ł  
nie daw no  j e d e n  z ich dzienników , i \  1 ko to ze 
m c  znalazła o p o r u .  G ł ę b o k i e  i wielce sprawłe-

po Zbawicielu przez W szech-M iłość  społeczeństwo się 
to u tw o rz y ło .—  Na tej drodze jedynie postępować mo­
że z mocą wielka i niczawodząc się napróżno, zwłaszcza, 
iż Vice-Chrystus (o ile sądzić go nam wolno) nieokazał 
3*ę wcale oddalonym od sprawiedliwych wieku potrzeb.
1 u, więcej niż gdziekolwiek pierw szeństw o trzyma t r e ś ć  
uad k s z t a ł t e m  i warunkami pisanemi ; ho kolistytocya 
być nie może skontraktowaną tak cywilnie i obejmować 
tych przewidzeń jak ie  slusznemi są g d .ie  indziej. — 
Żeby otrzymać ją  11:1 piśmie , trzebahy tyle z życia 
ująć , iż pozostałość by niemogła uradować się z dzieła 
zredagowanego najkształtowniej .  A potem —  ozyliź nie 
jest celem pisanej rzeczy przejść na żywą ? i czy kon­
s ty tu cy jno ść ,  poczciwem okiem w nią wejrzawszy, nie 
jest nareszcie, krótko mówiąc , tern, co zowiemy d o b rą- 
w i a r ą ?.. .

Któryż jest bowiem prawodawca —  albo gdzie on 
mąż czynu i najmatcryalniejszy finansista, co bez tego 
pierwiastku uczynić zdoła dzieło  t r w a ł e ? — Rewoincva 
nawet , s t“n przechodni czyliż bez dobrej wiary nie 
przemieni się w rozbój, albo czyż w taką moc urośnie, 
którahy od śmieszności przed sumieniem dziejów ją  za­
k ry ła  ? —

Ale podobno wszystkie doby chrześciańskiego spo­
łeczeństwa w jednej Z trzech cnót węgielnych rozmi- 
łow yw ały  się szczególnie, zapominając, iż do każdej

dl i"  e słot*, o.  Kraj  w y m k n ą ł  się z i e l i  rąk przez 
swą u ległość.  Kto wie czyli w sianie dzisiejszej 
odwagi ,  nie byliby u trzymali  się przy władzy ,  
gdyby byli mieli  sposobność  lub po zó r  użycia 
jedynej  broni  którą umie ją  po t ężn ie  w ł a d a ć :  a 
tą b ronią  jes t  groza i gi lotyna . Ins tynkt  cią­
gną! ich do  tego.  Nie doświadcza jmyż  ich na 
now o.  Drugi  raz  za nic nie po ddadzą  się g ł o ­
sowaniu  po w s z e c h n e m u ,  a choć dziś starci  i po­
konani ,  mogą j e d n y m  za m a c h em  z do by ć  s tano­
wisko  k tó re  st raci l i .

S k o n a ł  t edy rok  1 S I 8  zos tawując  pó sobie 
wielkie klęski  i o g ro m n ą  nauk ę  w obec  wiel­
kiej zagadki .  W zagadce tej oto idzie aby  wie­
dzieć czyli świat  z rozumiał  dla czego owi ,  tak 
słab i,  lak szaleni demagogów ie , przyw łaszczyli  
sobie nad  nim w ładzę  prz emożną  i s t raszną  ? 
N o w y  len ro k  rozwiąże to bez o e h y b y .  Być 
może że w p ie rwszych  miesiącach zwycięztwo.  
będzie  na s t ronie reakcyi  konse rw acyjn e j .  W e  
bra ncy i  zbierze się nowe zgrom adzenie  wyszle 
z łona  lej samej  większości  k tóra  g lo so w a ła  
za pr e z y d e n te m .  Aus lrya  i Prusy  zaprowadz ą  
pew ie n  po rz ądek  w swo ich  p a ń s t w a c h ,  d e m a ­
godzy  u losey przerzucać  się będą na różne 
pola b i tew,  kongres  br t ixr lski  o tworzy  swoje 
na rady ,  po ludziach szabli nastaną ludzie s t a ­
nu ,  i wtedy do wiemy  się czy E u ro p a  oprze 
się na n iewzruszonych  p o dw a l in ach ,  czy toż 
Op a t r z n o ść  usuwając się z kola rady  tych 
s t e ro w n ik ó w ,  wyda ją na dłuższe i o k ropn ie j ­
sze koleje losów, niż te, p rzez  jakie w os ta ­
tnim r o k u  przesz ła .

D alsze u w a g i o Gminach,
Wyraziłem W  punkcie 12 Z a r y s u  u s ta w y  G m in­

n ej, uwolnienie proletaryatu od obowiązków obywa­
telskich w  gromadzie. Skutki takiego uwolnienia 
wykazać, będzie teraz celem moich usiłowań. Po­
przednio muszę sprostować pomyłkę popełnioną przez 
nieuwagę, gdy posłow an ie  pomiędzy obowiązki gro­
madzkie umieszczono.

Nie je s tem  w ca le  teg o  z d a n ia ,  ażeby  m ogła  być
jakimkolwiek bądź sposobem ograniczoną udzielność 
wybierających reprezentacyę narodu. Zkąd urosło w 
inojćm przekonaniu prawo wyborcze takiego brzmię- 
nia:

1 . Że wybory odbywać się powinny po gminach. 
To  nawet żądanie dało się powszechnie słyszeć we 
Francyi. 2' Że wyborcami w gminie każdej, po­
winni być w-zyscy członkowie Rad gromadzkich, po­
chodzących z wyborów powszechnych bezpośrednich 
i prezes Rady gminnej Albowiem niepojmuję dla 
czego mieliby prawyborcy innym powierzyć wybór 
reprezentacji narodowej , innym administracyę gro­
mady? 3. Że wybieralnym być powinien każdy kra­
jowiec bez żadnego wyjątku. Ą. Że gminy wybie-

przez dwie inne jest droga. 1 olo była doba W ia ry  
bez m i ł o s i e r d z i a  i n a d z i e i  — i Miłości doba,
tak pamiętna z najahsolutniejszcgo n i e d o w i a r s t w a ,  
a dziś jesteśmy o N adzie i, lecz ile dotąd sądzić mo­
żna zbyteczną w i a r ą  nie grzeszymy, a zaś m i ł o ś c i  
śmiało powiem, iż brak dość jest w idoczny .—  Nadzieja 
wszakże bez dwóch drugich współ-cnot, współ-sił ,  współ- 
pojęć, z proroczej nagle wysokości na potoczne “pada 
s p o d z i e w a n i e ,  które nietylko kroków butnych, ale 
i samej bezczynności uniewinnić nie może.

Po wyjeździe Papieża, obywatele Rzymscy nieuniewin- 
nili jeszcze niczem tego gwałtownego nierozsądku i tej 
lekkomyślności która u ostatecznego rozwinięcia w zbro­
dnię zw ykła  przekw itac, wszakże chcieliby bardzo w 
osobie Piusa coś wyrralesc co by ku temu posłużyło; 
z kąd każda o Nim wiesc jes t celem najsubtelniejszych 
poszukiwań. Powszechniej jednak głosić lubią, iż po­
rządek w mieście zachowany wystarczającym jest d o ­
wodem o ile g w a łt by ł  słusznym , lubo porządek jest tej 
samej co i przed tern natury  1 za obrębem wszystkich 
środków, jakich miano użyć czy użyto  praktykowałby 
się tak jak teraz , bo nie przez formy on zewnętrzne 
otrzymanym jest tutaj ale jak się wyżej powiedziało 
przez pewną siłę  tradycyjną i dla tego tak bardzo nie- 

jforemny i dla tego prawie nieporzadny ale mogący też 
wytrzymać kdkotysięczne zbiegowiska w sposób "taki jak 
nigdzie.

rające, powinny wotować fundusze gminne na u- 
trzymanie wybranych posłów, jeżeli ci tego zażądają. 
Ponieważ niema żadnej przyczyny, ażeby kraj cały 
ponosił skutki wyboru kilku gmin stanowiących 0 - 
krąg wyborczy. J uk z drugiej strony nie można ży­
czyć by człowiek posiadający zaufanie w  okręgu, 
dla tego został z wyboru wydalony że nie posiada 
funduszów.

Pomyłkę tę sprostowawszy, przejdę do uwag 
dalszych.

Proletaryuszo więc nie są wykluczeni ani od po­
sad wójtów gromadzkich 'p. 4 ),  ani od wybieralno­
ści na posłów. Uwolnieni są od podatków, kontry­
bucji  i robót na korzyść gromady, od wybierania i 
wybieralności do rad gromadzkich, od służby zbroj­
nej w straży narodowej i w wojsku.

Uwolnienie od podatku i kontrybucyi ułatwi pręd­
sze zarobków nagromadzenie, przez co proletariusze 
przestaną do tej klassy należeć; czyto oni własność 
nabędą nieruchomą, czy rzemiosło, handel.albo dzier­
żawkę na własny rachunek wezmą, czy ulokują 0 - 
szc/ędności swojo w papierach publicznych, czyli 
nakoniec z umysłowej pracy będą mogli utrzymać 
siebie. Będąc przytem wolni od robót gromadzkich, 
zarząd czasu i sił mają sobie zupełnie zostawiony, i 
zapewnione zarobki przy szarwarkach i t. p. które 
inaczej z obowiązku daremnie musieliby odbywać. 
Z drugiej strony ubezpieczy się administracyę gro­
mad od wpływów obojętnych nu dobro publiczne, 
n ie o ś w ie c o n rc h  , nieprzychylnych , lub nareszcie zba­
łamuconych. Dołączę w  zasadzie, iż równość spó- 
łeczna nie zależy na tern iżby ludzie różnego poło­
żenia, mieli równe obowiązki, lecz na tern jedynie 
iżby każden obywatel mógł rozwinięciem zdolności 
swoich każdego położenia dostąpić. Staraniem zaś 
prawodawstwa być musi ułatwiać rozwinięcie zdol­
ności każdego, szczególnie zaś przyspieszyć chwilę 
w której p ro le ta ry usz  staje się członkiem owego
związku właścicielskiego, który w obecnym stanic 
składa istotnie społeczność cywilną.

Ze do tego samego dąży celu uwolnienie proleta­
ryatu od służby zbrojnej, okażę w artykule następują­
cym. Tak więc te ustawy których teorya dowiodła 
sprawiedliwości, rozumowanie okazałoby korzyści.

Pisarz Zarysu L. G.

W tych dniach został z Laszek obrany p<>słom pan 
Zdzisław Zamojski większością 45 głosów, przeciw iu 
Owa więc nowina, którą Jutrzenka przed kilką już 
tygodniami rozgłosiła o wybraniu jakiegoś włościanina 
w miejsce pana Zamojskiego, składającego mandat  
była przedwczesną, a przytem tak wiarogodną,  jak 
tyIe innych wieści, które w obieg puszcza.

Co Cezara oddajmy Cezarowi —  wszędzie, środki tak 
s łabe  jakich tn się u ż y w . do utrzymania ła d u  ,  s t a ł y ­
by się rękojmią wyuzdanej swawoli. Ale c ó ż ? . . .  to 
niedosyt ażeby otrzeć krew człow ieka, reprezentanta i 
ministra , a otrzeć ją ze schodów narodowego zgroma­
dzenia, bo gdzież sumienie jest narodu, albo crilerium 
urzędnika , jeżeli w sieniach Izb sztylety? gdzież opinii 
wolność, wolność s ło w a?

Zabicie człowieka klórv idzie usprawiedliwić sie 
przed sądem (a iriożc nawet i sprostować wyobrażenia* 
krzywe) niesłychaną jest zbrodnią, sztylet który go p rze­
szył rozdarł  zarazem i powagę narodowego zgroma­
dzenia a chorągiew w lichy zmienił łachman. Depu - 
lowani zaniemieli, to ich milczenie tak naganne rzesza 
haniebn e zrozumiała i o trzecim Brutusie (?) pieśń śpie­
wano wieczorem pod oknami wdowy pana Uossi. Nie 
ma nic smutniejszego jak wywlekanie larw z przeszło­
ści ku 11 wdzięczeniu rzeczy nędznych obecnego żyw ota__
w yw oływ ać cienie z miejsc milczenia by uprząta t\  k a ł  
uliczny jest szatańską robotą ! Cokolwiek zm artw ych­
wstaje ,  10 niech n i e  z e n i  s i ę  j uz z niczem, ani z a  
m ąż  n i e c h od z i ale niech będzie (wedle pisma) j a k  
a n i o ł o w i e  Bo z i  niech mówię czuwa z wysoko­
ści i doskonałością ca łokszta łtu  nawołuje ku sobie, ale 
niechaj spoczynku monumentalnego nie znieważa. Kto 
szanuje Oj  co  w wielkich pam ięć ,  ten niechaj dobrym 
s y n e m  będzie, to dość —  w ie le— t0 w szystko! .  . . ,  
gdzie tamci po sta/emu  ci po nowem u  niech zmieżają, jak  
przestrzega duch orzeł. Rozszerzyłem się nad tein bo 
mi się widzi być nie zbytnim pod te czasy przedmiotem
i ża łu ję  tylko iż na korzyść bohatera który mniej niż 
inni wyobraźnię zachwyca bo B rutus drugi już  za p ło ­
cho intieniowi swemu odpowiadał. ( 'D o k . nastąpią



—  D ow iadujem y się z opow iadań  w iarogodnych

iż wojska Austryjack ie  zajęty Peszt d. 5 b. in. o godz. 
5 po południu. Miasto poddało się dobrowolnie. Po 
zajęciu onegoż, feldm. Windischgriitz wyjechał zaraz 
do Ołomuńca.

A u s t r y  a.
W iedeń  7 Stycznia, ( i i  buletyn armii i. Głó­

w na kwatera feldmarszałka ks. W indischgratz była 
4 Stycznia w  Bia o 3 mile od Budy, pierwszy kor­
pus armii stał w T e te n y  i P rom onto r,  drugi w B u -  
dabrs i okolicy, trzeci w  Bia i Concurreny. Z tych 
stanowisk wrojska wyruszą ju tro  na Budę. W  ciągu 
marszu pierwszego korpusu z Marton Yasar do Te- 
teny, niedaleko H aussabcg, w  dniu 3 b. m. Ban 
spotkał się z nieprzyjacielem, który zatoczywszy kil­
ka batervj na wzgórza rozpoczął z nich og ień ,  a v  

znacznej odległości.  Pierwszy korpus armii zbliżyw­
szy się odpowiedział na to nadzwyczaj żywym ogniem 
a komendant korpusu kazawszy dywizji ł lar tl ieb  wy­
ruszyć na lew o , zagroził tym sposobem linię od­
w rotu  nieprzyjaciela, gdy tymczasem z drugiego tak­
że korpusu w  Bia wysłano brygadę konnicy w  p ra­
w o ,  przez co tem więcej p rawdopodobnem  się sta­
ło  odcięcie nieprzyjaciela od Budy. Madziary, cho­
ciaż W przemagającej byli sile, prędko cofnęli się 
w  tył ku P rom on to r ,  które to miejsce dziś także 

opuściwszy, wzgórza nad Budą obsadzili. Wczoraj 

przybyła do Bicske deputacya sejmu węgierskiego 

składająca się z byłego prezesa ministeryum hr. Ba- 
thiany, biskupa L c n o w its , lir. Mailath i b. ministra 
Deak. D eputacya,  jako taka,  nie została przyjętą i 
hr. Bathiany nie był przypuszczonym. Oświadczono 
jćj lakonicznie, że tylko o bezwarunkowem podda­
niu się m ow a być może, i wszelkie inne wnioski 
raz na zawsze zostały odrzucone.

Jen. major Gótz rozpoczął 3 i Grudnia kroki za­
czepne z Jabłonki, tegoż dnia zajął główną kolumną 
Czaczę, a przyboczną pod kapitanem Schewitz wieś 
Tursowke. Nazajutrz obie kolumny wyruszyły do 
Neustaedl które to miejsce nieprzyjaciel opuścił i za­
jął stanowisko pod Żyliną i Budktynem dla obrony 
górskiego przejścia pod Bródnem i przejścia rzeki 

AV a ag. a Stycznia kolumna jen. Gótz uderzyła na 

pow stańców  mających 3 bataliony H onwedów, parę 

tysięcy gwardyi narodowej, 14 arm at i oddział jazdy 
honwedskiej. Kolumny obchodowe natarły z tyłu i 
od skrzydła na nieprzyjaciela, któremu w  kilkogo- 
dzinnćj bitwie dwa działa zdem ontow ano ,  poczerń 
tak spiesznie cofnął się za rzekę W aag, że mu niewie­
le można było odebrać.

Nadeszły również bardzo pomyślne wiadomości 
z Panczowy daty 3 t Grudnia u348 o posuwaniu się 
wojsk cesarskich w  Bnnacie i okolicy niższego D u ­
naju. Pułkownik baron W ernhard t  donosi m ianowi­
cie radzie wojennćj \V Temeszwar, że a 4 Grudnia 
sam uderzył na Deutsch Bogson, rotmistrzowi zaś 
Dlauhowesky i kapitanowi Raxokrak uderzyć kazał 
na  Wallachisch-Bogsan i R esch i tz , które to trzy po ­
wstańcze punkta, mocno przez nieprzyjaciela o b sa­
dzone po kilkogodzinnćj utarczce zdobyte zostały, 

w raz z 6 działami t  kompletnym sprzęinjein.
Pułkow nik  MayerhołTer objął w Panczowie ko­

mendę po pułk. S u p p l i k a c z u  i stojąc na czele 20,000 
ludzi, m i ę d z y  którymi k i l k a  tysięcy Serbów , był w  
pogotow iu  do rozpoczęcia kroków zaczepnych.

G ubernator  cywilny i wojskowy
podp. W eldcn  feldm. ( G. W ied)

f t  K rom icryź 6’ Stycznia. (Korresp.) To be, or 
not to be? th a t is the question! Być albo nie być? 
o  to tu  rzecz idzie. Takie pytanie zadają sobie sza­
nowni posłowie na sejmie w  Kromieryżu po odsłu­
chaniu oświadczenia ministeryalnego, co do § Igo  
p raw  zasadniczych, które wczoraj w  wielu exempla- 
rzach przedrukowane każdemu do woli rozdawano. 
Zaiste! nigdy położenie tego zgromadzenia nie było

tak dwuznaczne, tak krytyczne, tak n iepew ne, jakie jest 
w  tych dn ia ch , po zawieszeniu sessyi czwartkowej 
a przed otworzeniem nowej w  poniedziałek t. j. 8go. 
Kilka slow, na pozor niewinnych, w  istocie p ra ­
w dziw ych , jasnych jak s ło ń c e ,  może pozbawić sejm 
by tu ,  ludy wolności i rzucić pochodnię wojny do ­
mowej między szczepy ziem austryackich na długie 
lala. • IVsn-lba w ła d za  pochodzi od iudu« tak o- 
piewa wstęp § 1 p raw  zasadniczych; przeciw  temu 
twierdzeniu ministrowie wymierzyli swe gromy, w p ro ­
wadzeniu tej p rawdy między praw a zasadnicze wszel- 
kiemi siłami opierać się oświadczyli, “to niej widzą 
zagrożoną świętość t r o n u ,  obalony pierwiastek mo- 
narchiczny, początek rzcczypospolitej i ,  Bóg w ie co 
jeszcze \Vięcej. A przecież, jeżeli wolno się zapy­
tać zkąd wszelka w ładza nad ludźm i protonie  p o ­
chodzić m oże, jeżeli nie od tego samego ludu nad 
którym wykonywana być ma.-3 Jeżeli ministrowie u- 
patrują w tej teoryi zagrożenie pierwiastku m onar­
chii dziedzicznej, to nie pomną na to ,  że lud dla 
własnej korzyści nie tylko chwilowo na ro k ,  dwa 
luli cztery lecz i dożywotnie a naw e t  dziedzicznie 
tej lub owej familii w ładze w  ręce oddać może i 
tym sposobem , rzeczpospolitę |ub monarchię u tw o ­
rzyć ,  a czyż można przypuścić, że sejm w  K rom ie­
ryżu komu innem u , jak Cesarzowi de facto już pa­
nującemu tęż władzę odda?  Jeżeli zaś za źródło 
wszelkiej w ładzy ministrowie tylko stan faktyczny, 
silę fizyczną, przemoc uznają , gdzież jest natenczas 
różnica między władzą p raw ą ,  a n iep raw ą,  przy­
właszczoną? Jeżeli ,  kto mocniejszy, tetl lepszy, na­
tenczas lud rów nie  tego Uznać musi za pana, który 

siłę oręża, lub podstępem monarchę panującego strąci 
i sam na jego tronie znsiędzic, bo gdzież jest w ten ­
czas kryleryum prawości między tamtym a tym 
władzcą -  gdzież dla ludu obowiązek oporu przeciw 
zaborcy? Zresztą tę teoryą naw et za czasów absolu­
tnych głoszono w  Austryi z katedry p raw a natury.
Chcfjc pokryć absolutyzm sam powag.j p raw ośc i,  
u czo n o , że lu d  w formie rządu absolutnego, ze w sze l-  
kiej władzy na korzyść w łasną się wyzuwa i takow ą 
jednem u  oddaje. Jeżeli to lud uczynić może z ca­

łością swej władzy, dla czegóż nie z częścią w  for­

mie konstytucyjnej t. j. z władzą wykonawczą, i w  pe­
wnej mierze z władzą praw odawczą?

Icorya jak świat s ta ra ,  lecz na nieszczęście jest 
tylko t e o r y ą ,  i dla tego nie przypadła do smaku 
bardzo wielu członkom w  Izb ie , która szczęściem 
czy nieszczęściem nie posiada tyle professorów jak 
wysokie zgromadzenie frankfurlskie, gdzie tych pa­
nów 70 zasiada. I to przyznać należy, że wydział 
konstytucyjny minął się z loiką, gdy tę zasadę na 

czele p raw  obywatelskich postawił,  która właściwie 
z natury swej tam miejsce mieć p o w in n a , gdzie o 

»władzach w  państwie™ mowa będzie ,  tak jak to 
w  konstytucyi belgijskiej widzimy.

Wiedzieli o tem ministrowie bardzo dob rze ,  że 
ta zasada przeważna większością na sejmie upadnie 
już w  obecnej chwili,  albo też odesłaną zostanie na 
później do rozdziału o władzach traktującego. Za­
tem wcale niepotrzebne było tak kategoryczne n a - . 
przeciw sejmu wystąpienie, który p rzez to w  nad­
zwyczaj fałszywe wprawili położenie. Jeżeli bowiem 
sejm odrzuci zasadę w  mowie będącą ,  natenczas 
świat p o w ie ,  że to uczynił przez wzgląd na ośw iad­
czenie ministeryalne, sejm straci wszelką powagę, 
będzie uważany jako ś. p. sejmy postu la tow e ,  któ­
rym do wszystkiego, co rząd zechciał, tylko głową 
skinąć na znak posłuszeństwa, Wolno było‘, a n a ­
dzieje i przyszłość ludów, zawiedzione w  swych po- 
słannikach, na nich za wszelki Ucisk, za wszelkie 
b ez p raw ia , na które powolnością swoją zezwolili, 
mścić się będą; bo jeżeli ministrowie już na począt­
ku obrad nad konstytucyą tak stanowczo występują, 
czegóż dalej od nich obawiać się nie przyjdzie? Ca­
ła konstytucyą będzie ministeryalną i tylko płaszczem

i wolnych obrad i pozorem uchwalenia sejmowego 
pokrytą.

Jeżeli zas w  przeciwnym razie sejm większością 
swoją, na przekorę m in is trom , zasadę wszechwładz- 
twa ludu przyjmie, w ów czas po tak stanowczym o- 
świadczeniu ministrów rozwiązanie sejmu nieochy- 
bnie nastąpi. Podług zasad konstytucyjnych pow in ­
ni wprawdzie ministrowie* jeżeli ich polityka z wolą 
większości izby się nie zgadza, innym miejsca ustą­
pić; lećz w  tym przypadku, który w łaśnie przed n a ­
mi, ani wątpić należy, że ministrowie raczej sejm 
poświęcą, jak sami z pola ustąpią. Ci ludzie aszcze- 
gólnićj p. Stadion trzymają się ża tak w ażnych, tak 
potrzebnych dla zbawienia i utrzymania całości A u­
stryi, żeby to znaczyło przeniewierzyć się samym so­
bie, gdyby złożyli w  tej chwili urzędy*

Że sesya poniedziałkowa rozstrzygnie całą przy­
szłość sejmu, każdy to przeczuwa. Z tąd wielkie przy­
gotowania i żywe utarczki w  klubach sejmowych 
N aw et cen trun l,  najlichsza frakeya se jm ow a, zbiór 
urzędników i innych popleczników każdego ministe­
ryum, ruszać się i zżymać zaczyna* t  tego pow odu 
że oświadczenie ministeryalne' ich naczelników w  
wydziale konstytucyjnym , niejako o zbrodnię stanu 
posądziło, potępiając z góry zasadę przez nich przy­
jętą; piętnując ją ,  jako niebezpieczną tronow i i w y ­
wracająca element monarciiiczny w  Austryi. A p o ­
nieważ ludzie często w  strachu więcćj ro b ią ,  jak 
się po nich zwykle spodz iew a , można więc się przy­
gotować na to, że i pp. centraliści z czemś śmiałórn 
wystąpią.

W ęg r  :. Z dzienników Szlązkich dowiadujemy się 

bliżsjych Szczegółów o potyczkach pod Babolna i pod 
Moor. P o  wzięciu Raahy wojska cesarskie posu- 
nęły się jak Wiadomo do Bobolna. T am  spotkano 
korpus jen. Gorgey w  znacznie przemagającej sile 
s to jący ; lecz z rozkazu ces. jen. O ett inger  12 Szwa­
dronów  jazdy uderzyło na nieprzyjaciela i skłoniło 
go do ucieczki; Gorgey zabrał z sobą huzarów i 
artylleryą, zostawując bataiion honw edów  na placu 
bitwy. T e n  oddział zamiast broń  złożyć, dopuścił 
konnicę na odległość 100 kroków, poczem dał ognia 
i ubił 1 1 ludzi i 17 koni. To w  najwyższym stopniu 

rozjątrzyło kirassyerów, u łanów  i d ragonów , którzy 

uderzywszy na wspomniony batalion w  5 minutach 
częścią go w yrąbali ,  częścią zmusili do pardonu. 61 
H onw edów  poległo, 263 było ciężko rannych, a 736 
dostało się w  niewolę. D ow ódzcę batalionu rozćwier- 
to w an o ,  a jeden  tylko adjutant zdołał ra tow ać się 
ucieczką. Pod M oor zdobyto g a rm a t ,  1600 sztuk 
broni; wzięto w  niewolę 1200 Madziarów, z których 
400 w  bitwie tej poległo.

P r u s  y.
Berlin  5 Stycznia. Podczas gdy do tąd ,  w śród  

tutejszej agitacji  w yborcze j, dw a tylko w ystępow a-  
wały stronnictwa, dziś pojawia, się trzecie dobrze u- 
organizownne, w e  wszystkie środki obfitujące, i ro ­
zwijające n ierów nie  większą niż - inne stronnictwa 
zabiegliwośc i zręczność. '1 cm now em  stroniclwem 
jest wyższa arystokracja  i bogate ziemiaństwo, o któ­
rych dotąd mniemano , że z partyą Harkort Mousebach 
ściśle są połączone; rzeczywiście był między niemi po­
zorny związek, lecz nie długo zdołano znosić się z 
konserwatywnćm  mieszczaństwem i postanowiono 0- 
sobną wybrać d rogę ,  osobny w pływ własny w y ­
wrzeć na wybory. Głównem ogniskiem tego s tron ­
n ic twa jest stowarzyszenie obrony własności g run­
towej, którego członkami są ,  pp. Biilow Cumerow, 
ks. Hohenlohe i pułk. Griesheirn. W  ścisłych z niem 
stosunkach zostaje "zw iązek  centralny katolicki,* 
mający pod sobą około 1 oO zwńązków filialnych na 
prowincyi. Zapewniają i ę  związek ten już do 8000  
członków liczy. T o  now e stowarzyszenie usiłuje 
wpłynąć na Wybory przez rozsełanie emissaryuszów 
na -prOwincye i upowszechnianie broszur, których 
autorem ma być dr. Schmidt b. redaktor  napó ł ra-



dykalnego dziennika Arbeiter Zeitung. Zamyśla ono 
również w ydaw ać własny dziennik, mający stawać 
w  obronie własności ziemskićj i kióry wyjdzie już 
może w  bieżącym miesiącu. Inny jeszcze dziennik ma 
wychodzić pod w pływem księcia Solms i hr. zu Lip- 
p e ,  w 'd u c h u  um iarkow anym , socyalno dem okraty­
cznym w  granicach konstytucyjnćj monarchii. Na 
oba te dzienniki znaczne już zebrano fundusze

Znany teolog i pisarz polityczny Bruno Bauer, 
wydał świeżo historyę mieszczaństwa.

Ber lin 6 S tycznia. Od pewnego czasu kwesty a 
niemiecka głównie zajmuje tutejszy gabinet i jedynym 
jest p raw ie przedmiotem konferencyj dyplomatycznych. 
Zdaje s ię ,  że gabinet austryacki wszedł w  tćj mierze 
w  układy z tutejszym, a wypadek ich rozstrzygnie za­
pew ne kw estyą  hegemonii w  Niemczech. Poseł au ­
stryacki łirabia T rau tm ansdorff  codzienne prawie 
miew a konfereneye z tymczasowym szefem minister­
stwa sp raw  zagranicznych, hrabią Biilow. Dobrze 
poinformowane osoby zapewniają , że dw ór tutejszy, 
natrafiając na liczne przeszkody z strony drobnych ksią­
żąt niemieckich nie myśli już o oddaniu naczelnictwa 
Niemiec jednej osobie, ani o zaprowadzeniu dziedzicz­
nego cesa rs tw a ,  ale przeciwnie skłania się coraz wię- 
cćj do ustanowienia panującej rady książęcej, mającćj 
piastować najwyższą w  Niemczech władzę. — Obok 
kwestyi niemieckiej zajmuje się także Bząd tutejszy 
stosunkami francuskiemi, i zarządza przygotowania 
do postawienia nad  Renem korpusu obserwacyjnego.

Przeciwko b. deputowanym  Waldeck, J u n g ,  Bor- 
chard i doktorowi Wollheim zarządzono już śledztwo 
i w krótce  ma być wydanym) rozkaz uwięzienia ich. 
Dotąd tych tylko deputowanych z pew nością w ym ie­
niają, lecz w edług  obiegających pogłosek wszyscy 
187, którzy podpisali p rok lam acyę, dotyczącą odm ó­
wienia podatków, mają tem u samem u podpaść losowi. 
W  skutek w iadom śj protestacyi Tem m ego ,  śledztwo 
przeciwko niemu powierzone zostało sądowi wyższe­

m u w  P ad e rb o rn ,  jako w tćj spraw ie bezstronnemu.
F r a n e y a .

P a ry ż  3 Stycznia. —  Półurzędowy dziennik P a­
trie  następujące robi nad kwestyą ułaskawienia u- 
w agi które można uw ażać za opinią ministrów: • S p o ­
łeczeństwo zdaje się usta lać; wszystko każe się spo­

dziewać że niedługo przyjdzie chwila w  której bę­

dzie mogło bezkarnie pokazać się poblażającem, w  
której ułaskawienie winowajcy, nie będzie już aktem 
nieludzkości dla ludzi porządku. Tćj chwili wyglą­
damy z upragnieniem, a skoro w ładza uzna w  swój 
roztropności źc ona już nadesz ła , jej postanowienie 
zadowalając glos ludzkości odzywający' się w  ser­
cach naszych, przytłumi niespokojność naszego um y­
słu. Lecz pod jakimże w a ru n k ie m , po jakim zna* 
ku poznać tę chwilę stosowną do przebaczenia? Oto 
po samejże spokojności tow arzys tw a ,  po uczuciu 0- 
gólnem swćj potęgi i siły. Zwycięztwo musi być u- 
znanem przez nieprzyjaciela, aby mogło być pobła- 
żająećm. Amnestya jest  łaską a nie długiem. Kto 
się jćj domaga jako prawa, z groźbą na ustach, ten 
przegrywa swoję sp raw ę ,  a raczćj sprawę nieszczę­
śliwych wygnańców. K to  jej żąda jak buntownik, 
wydaje  się jakoby żądał powrócenia sobie pomocne­
go zastępu nie zaś oddania omamionego tłum u wiel­
kiemu społeczeństwu, które nie przestaje na tćm aby 
w  niem widziano tylko siłę ,  lecz chce nadto aby 
uznano jego rzeczywiste prawo. Daw ać amnestyę 
jest to przebaczać pod pewnem zastrzeżeniem, i w a ­
runk iem , pod zastrzeżeniem aby łaska wydala się 
dobrowolną a nie w ym uszoną,  pod w arunk iem , że 
po tćj ła sce ,  now a nie nastąpi zbrodnia. 1 akie po ­
winno być zobowiązanie się każdego ułaskawionego; 
nikt bow iem  nie chce wpuszczać do spokojnego to ­
warzystwa bandy złych ludz i , gotowych ju tro  b u ­
rzyć na nowo; nie są to nowe kadry do wojny do- 
mowćj, które nieroztropna ręka rządu samaby miała

organizować, ale są to obywatele żałujący i ulegli, 
wracający na swoje miejsca, do udziału w e wspól- 
nćj pracy.

T rzeba więc żeby z ust  samychże pow stańców  
wczorajszych, wyszło przyznanie, że stan wojny już 
wziął koniec, że prócz spokojnej walki wyborczej,  
przyrzekają posłuszeństwo praw om  odżywającym te ­
raz po tylokrotnych przerwach i tow arzystw u tyle- 
kroć zagrożonemu. Czas i miara am nestyi,  orze­
czenie w  przypadkach gdzie m orders tw o przyłączyło 
się do rozruchu , to wszystko należy do tow arzystw a 
którego pierwszem prawem i obowiązkiem jest w ła ­
sna obrona. Cieszy nas że rząd z tego stanowiska 
rzecz tę u w a ż a ; dzień w  którym góra  uchyli się 
przedjtemi zasadami, które nie są prostemi opiniami, 
ale wyższemi nad wszystkie okoliczności socyalnc i 
wypadki polityczne, pewnikami, dzień ten niewątpi- 
my; będzie dniem przebaczenia.

Czytamy w  dzienniku P atrie:  Przed kilkoma dnia­
mi donosiliśmy że pan Ricci am basador sardyński, 
który miał zastępować dw ór Turyński na kongresie 
Bruxelskim wyjechał z Paryża. Ta w iadom ość ka­
zała się spodziewać inne j , która choć nieurzędowa, 
obiegała wczoraj w  świecie dyplomatycznym. K on­
gres Bruxelski nie przyjdzie do s k u tk u ; można już 
uważać to  usiłowanie pośrednictwa za porzucone. 
W iadom o że Austrya niechętnie skłaniała się do 
tego zjazdu. Pospieszyła też korzystać z pierwszćj 
okazyi wskazania bezskuteczności takich konferencyj. 
Pozorem do tego był manifest - program pana Gio- 
berti. P. Gioberti oświadczył, „że Sardynianieprze- 
stanie przygotowywać się do wojny .” Austrya w i­
dzi w  tern zapewnieniu gatunek wypowiedzenia w o j­
ny, i miała oświadczyć, że kongres nie może już 
mieć żadnego znaczenia od chwili jak Sardynia prze­
staje myśleć o pokoju. (D ebati).

Dzienniki donosiły że p. Mammiami wysłał pana 
Canuti w  missyi dyplomatycznej do Paryża i Londy­

nu. Celem tćj missyi było doręczenie księciu della 

Cisterna w  Paryżu a hr. Pepoli w  Londynie pełno­
m ocnictwa od ministeryum rzym skiego , do rep re­
zentowania przy tych dwóch rządach, włoskiej kon­
stytuanty. Niewierny jakiego pan Canuti dozna przy­
jęcia od hr. Pepoli; ale możemy zapewnić, że książę 
della Cisterna ani się chciał dotknąć depesz ministra 

Mammiani. ( Umoers.)
W . księżna Stefania B ad eń sk a , z domu Beauhar- 

nais, dziś ma przybyć do Paryża. Będzie ona robić 
honory pałacu Elysće N at io n a l , co pozwoli panu Bo­
napar tem u przyjmować damy u siebie.

Dziennik Democratic Pacifique podaje treść listu 
pana Ludwika Bonapartego do pana de Malleville, 
będącego jak w iadom o powodem  ustąpienia tego 
ministra; prezydent wyraża się w  nim jak następuje;

«Dziwną jest rzeczą panie ministrze, żeś mi jeszcze 
nie nadesłał aktów, których żądałem... Tak się prze­
cież działo za Ludwika Filipa. Rozumiem i żądam, 
aby się i teraz nie działo inaczej.» Pan de Malleville 
zaniósł ten dziwny list na radę m in is trów , którzy 
wszyscy zaraz podali się do dyrnissyi. W  skutku w y­
jaśnień danych przez p rezydenta , sami tylko panowie 
Malleville i Bixio utrzymali się przy swojśm postano­
wieniu. Akta, których żąda pan Ludwik Napoleon, za­
wierają nietylko dotyczące go śledztwo sądow e ,  ale

nadto korrcspondencyą j e8°  z rozmaitemi osobami od 
w ypraw y Strasburskićj do dnia Lutego z. r . , r ó ­
w nie jak rapporta  dwóch agentów  policyjnych, k tó­
rych Ludwik Filip przywiązał do jego osoby, a którzy 
z każdego kroku pana Bonapartego dokładny zdawali 

rachunek.
T ru d n ą  jest rzeczą, aby nowy minister spraw  w e ­

wnętrznych mógł lepićj niż dawny zadość uczynić p. 
Bonapartemu, gdyż wszystkie akta zamknięte są w  po­
dwójnej szkatule żelaznej, schowanćj do szafy opieczę- 
towanćj i opatrzonćj w e  dw a zamki, do których jeden

klucz jes t u ministra spraw  wewnętrznych, drugi w  ręku 
innej władzy. (Indóp.)

Moniteur zawiera dwa dekre ta ,  z których pierwszy 
mianuje i 4 nowych prefektów departamentowych; 
drugi zwołuje kollegia wyborcze departam entu  Vien­
ne na dzień i 4 b. m. celem wybrania dwóch rep re ­
zentantów  w  miejsce pp. D roue t i Jeudy. N owo 
mianowani prefekci, należą powiększej części do cza­
sów  monarchii.

P. M arras t  oświadczył na drodze u rz ę d o w e j , że 
nie bce być nadal wybranym na prezesa zgromadze­
nia narodowego.

PP. Cunin-Gridaine, H ebert i jen. Trezel,  przedo­
statni ministrowie Ludwika F i l ip a , którzy opuścili 
Francyę po rewolucyi L u tego ,  wczoraj wrócili do 
Paryża.

W  dzień nowego roku około południa deputacya 
starych żołnierzy cesa rs tw a ,  w  swoich klassycznych 
m u n d u rac h , ciągnęła przez cały Paryż z kolosalnym 
bukietem niesionym przez 16 ludzi. Ta deputacva 
udaw ała  się do Elisee National dla złożenia życzeń 
nowego roku p. Ludwikowi Bonaparte.

W  sobotę jen. Changarnicr dawał wielki bankiet 
dla sztabu gwardyi narodowej, na którym był prezy­
dent Rzpltej i wszyscy ministrowie. Tego samego 
dnia p. M arrast prezes sejmu , dał wykwitny obiad 
dla jenerałaCavaignaca i członków ostatniego gabi­
netu. (Gaz. Kol.)

A n g l i a .
Londyn  2 Stycznia. Wszystkie p rawie dzienniki 

tutejsze zawierały wczoraj przegląd wypadków  upły- 
nionego roku ; nic tam w praw dzie  n ie m a  now ego  
chyba jednomyślnie wynurzona nadzieja utrzvrnania 
europejskiego^ pokoju. Times zawsze umiarkowany i 

rozsądny, rcassumuje wszystkie koleje rewolucyi fran- 
cuzkiej,  id o  tej przychodzi konkluzyi, że nic się tam nie 
zmieniło prócz ludzi, i powiększenia o 5oo  milionów 
d łu g u  k ra jow ego .  W  idzi on pona O dilon  lW i-o t  na

miejscu p. t iu izo ta ,  Ludwika Napoleona na trenie  
Ludwika 1'i lipa, i przewiduje że przyszłe wybory w y ­
ślą na sejm tych samych prawie ludzi, którzy skła­
dali daw ną Izbę deputowanych. Zresztą przeważa­
jącym teraz w  Anglii uczuciem jest zadowolenie j a ­
kiego dozna je  każdy dobry obywatel na widok kraju 
sw eg o ,  który p rz e t rw a ł  w  spo ko ju ,  te 12 miesięcy 
zaburzeń, wspierając wszclkienii siły instytucye 
dącc podstawą całej jego potęgi i dobrego bytu

Redaktor  odpowiedzialny 

LUCYAN SIEM1EŃSKI.

INSERATA
Gazeta 'polska wychodząca w  Poznaniu będąca 

organem Ligi polskiej, wychodzić będzie od Nowego 

Roku 1849 j ‘A  dotąd. Przedpłatę kwarta lną w  ilo­
ści 1 tal. 20 srg. czyli 2 fl. 45 xr. m. k., przyjmują 
wszystkie pruskie urzędy pocztowe. W  Galicyi iA u-  
stryi można zapisywać Gazetę polską po wszystkich 
urzędach pocztowych z stosowną nadpłatą na porto 
i stempel austryacki. Urzęda pocztowe w  Galicyi i 
Austryi winny zapisywać na poczcie pruskiej w  W r o ­
cławiu. Gdzieby tego uczynić nie chciano, należy 
zrobić zażalenie do jeneralnć j Dyrekcyi poczt w  W ie ­
dniu ,  która na przyjmowanie prenumeraty w  całej 
Austryi pod d. 7 K wietnia  1848 zezwoliła.

____________________  W , Stefański.

ę j -  N O W O  ZAŁOŻONA

k s i ę g a r n i ac

B. Jf a liszkiewicza
w  K rakow ie ,  przy ulicy Grodzkiej pod liczbą n 5 , 
zawiadomią Szanowną publiczność, iż jest zaopatrzo­
na w  dzieła odnoszące się do różnych gałęzi l iteratu­
ry i nauk w  języku polskim, francuzkim, łacińskim, 
niemieckim i t. d. i że wszelkie zlecenia z potrzeba­
mi naukowemi związek mające chętnie przyjmuje i 
załatwia.

W  Drukarni D. E. Friedleina.


